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POCZTA 


Rof 5. 


Warszawo 


Działdowo. Onia 7 lutego 1926 t. 


Należność pocztowa opłaceaa ryczałtem. 


Xir. 6 


PEN POŚWIĘCONE SPRAWMOANO 


MAAJUN EMANSECICRIE 


„„am jest prawda“. 


Xozpatrzcie się w todzinnem waszem życiu i osądźcie, 
fto jest cierpliwym: Kto jest słaby, ten nie może czefać, jest 
niecierpliwy, qdłośny i gwałtowny; tto mocny, może czefać 
i być spotojnym, może być cierpliwym. Taf też Bóg. On 
sam powiada przy rozdzielaniu nagród, że ma moc czynienia, 
ja? chce. Dn jest wszechmocny. przecież Jemu nitt nie uciec- 
cze; ftarzącej prawicy Jego nift nie ujdzie. Dosiegnie On 
tażdego człowiefa, znajdzie qrzesznita nawet w grobie jego 
i jeszcze 3 grobu go przed stolicę sądu Swego wywie03ie. 
Dla tego czefać moje. Bo nadejdzie chwila, w ftórej nawet 
najdoumniejsze i najuporniejsze Stworzenie schyli totnie swe 
czoło ptzeo Panem Zastępów, swym Stwotzycielem. U że bez 
granic jest moc Boża i bogactwo Jego, ta ofoliczność ttu- 
maczy też Jego niezgłębioną cietpliwość. 

zamiast tedy dać się sprowadzić 3 Oroqi prawdy niez 
wytłumaczonością dróg Bożych, ucjmy się raczej podziwiać 
tę Bożą cierpliwość niezgtebiong, a chcąc być naśladowcami 
Bożymi, uczny się podobnie być cierpliwymi. 

Jtądje atoli tobie człowiecze słaby i ubogi weśmie się 
cierpliwość. Oto stąd, jeżeli odzystasz moc niezwalczoną i bos 
qdactwo niemijające. Moc ta wierze jest dana, bo, jaË powia: 
da apostoł, wiara nasza zwyciężyła świat. Rto utwierozony 
w wietrze i zbodacony w Bogu, jest silny i potężny i może 
czetać, może być cierpliwy, bo wszystto zniesie i całodzienny 
trud i pot w pracy w winnicy Panstiej i wszystfie ttzyti 
blużniercze bezbożnego świata. Dn wszystło przetrwa, bo do 
Bóg posilił Swoją mocą 3 wysofości. Rajmilsi! bądźmy 
cierpliwi, wzmacniając się w wierze, oto upomnienie, jafie 
nam daje tłumaczenie dróg Bożych. 

Drugą pobudtę postępowania swego odfrywa nam 
Bóg przy ostatniem swem wyjściu, pytając się tobotnitów: 
prieczże. tu stoicie cały dzień prójnujący? Opisuje tem „pytas 
niem owoc i wartość życia tych, co nie pracują w winnicy 
Daństiej. Owocem tym jest próżnia, a życie na tardowistu 
świata jest ptóżnowaniem. Smutne to ocenienie życia nasze: 
go, jeżeli jest życiem bez Boga, ale prawdziwe to ocenienie. 
Zycie bej Boga, chocby było najprawdziwsze i najmozolnieje 
s3c, jest próżnowaniem. 10 starbniczce życia twego, jczeli 
ono jest życiem bez Boga, znajdzie się próżnia, choćbyś poz 
siadł nawet wszystfie starby świata i do Ona wypił jego 
tielich rozłoszy. Siech odpowie człowiet żyjący beż Boga, co 
3 tego swego Adoczesnedo życia przeniesie ptzez drób do wiecze 
ności? Ric nie weżmie 3 sobą, żywot jego był bezowocny, 
wszeltie jego prace ittudy były próżnowaniem. Jeśli to pos 
zna człowiel dopiero po śmierci, storo stanie w progu wiecze 
ności, sądzę, że poznanie to będzie Ola niedo gromem przes 


rażenia. 
(Dot. n.). Ks. Jerzy Badura. 


Kopernift. 


poniżej rozpoczynamy Oruł utworu, napisanego wiers 
szem, tu czci wielfiego astronoma polstiego, Mifotaja Ro- 
pernila, ftótego pomnifi posiadają miasta polsłie: Warsza- 
wa, Rtatów, Totuń, a ftóty, urodzony w Toruniu, ołuqi 
czas mieształ i Oziałał na Warmii i Mazurach. Tradycja 
niesie, je Ropernit był twórcą wodociągów m. Działoowa. 

Utwór niniejszy, napisany w Genewie w r. 1904 przez 
Bronisława br. Lasoctiego, gorącego wielbiciela Ropernita, 
nadesłał na ręce Medaftorti naszej Gazety wielce zasłużony 
oyteftor obserwatorjum w Rrafowie, prof. Tadeusz Banaz 
chiewiez, redaftor „Rocniła Usttonomicznego". 


l. e 


Wiefi minęły! U luoztość biedna 

W Ożiecinnych pojęciach tonie, 

Starym świeciółom potłony jedna 

Jat Oziecto chwyta je w Ołonie! 

Bohaterami zwie tych, co Żyli 

W jasfrtawej fali zniszczenia 

Rajwięcej ludów i ziem podbili 

Tych pamięć ludztość ocenia. 

Lecz tacy, ftórzy trudem i pracą 

£ub w pełnej qenjuszu sile 

fowemi starby wiedzę bodacą 

Cicho się tładq w mogile. 

Dopiero fiedyś... po latach wielu, 

W jaśniejszej 00 zmrołów dobie 

Kuodztość, co żyje w płochem weselu, 

Czasem przypomni ich sobie. 

Riliu duchowo potrewnych braci 

Gtniętych niewózięcznością tłumu 

Stawi przed oczy wielfie postaci 

Datrtycjuszów rozumu! 

Wówczas zachęty sypią się szczerze 

Wśród łatwej otlastów wtzawy 

Lecz wówczas jeszcze zawiść odbierze, 

Co zdoła, — by ująć sławy. 

Mąż wielfi w duchu, denjalny w pracy 

Rtótemu święcę te sttofy, 

Jego też późno wdzięczni Rodacy 

Uczcili śmiertelne prochy. 

3a życia nie znał wieltości blastu 

Cały nauce oddany. 

Mnifał strzętnie świata potlastu 

3a życia niezbyt uznany. 

Dziś, sława Jego w uczonych Fole 
wieci wśró0 światła przenifu 

£ecz lud go nie zna, wiejstie pachole 

Rie słyszy o Kopetnifu! 
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A czas jest wielli, by pięści siła 
J przemoc blada w swej złości 
Roton i wieńców swych ustąpiła 
Dla dybroczyńców luozfości ! 
(CCK). 


Śmiertelność w Niemczech. 


W roku 1923 zmarło w Niemczech 844.500 ludzi. 
Gruźlica (suchoty, tuberkuloza) zabrała w wymienionym ro- 
ku 93.074 ludzi. Co dziewiąty Niemiec umiera na suchoty. 
Armia ofiar gruźlicy zwiększyła się po wojnie znacznie. 
umiera więcej mężczyzn niż kobiet. Na uwiąd starczy zmarło 
w 1923 r. 100 tysięcy ludzi a więc każdy 8 lub 9 z pośród 
umierających kończy normalnie życie. O kilka tysięcy wię- 
cej wypadków śmierci przypada na choroby organów krąże- 
nia krwi. Na 10 tysięcy żyjących przypada 17,8 wypadków 
śmierci, podczas gdy przed wojną liczba ta wynosiła tylko 16. 

Z kolei rzeczy najniebezpieczniejszemi są choroby 
nerwowe: ulega im obecnie 70—75 tysięcy ludzi rocznie. 
Choroby systemu nerwowego pochłaniają o 1 proc. więcej męż- 
czyzn niż kobiet. Około 70 tysięcy ludzi umiera na choro- 
by organów trawienia. 

Dla rodu męskiego najgroźniejszą z kolei chorobą 
jest zapalenie płuc, natomiast dla płci pięknej rak. Na za- 
palenie płuc umarło w Niemczech w r. 1923 11,9 mężczyzn 
na 10 tysięcy żyjących, a tylko 9,9 kobiet. Natomiast dla 
raka liczby te przedstawiają się odwrotnie: 8,5 mężczyzn, 
a kobiet 10,2. 

Co się tyczy kobiet, to pozatem mają one niebez- 
piecznego wroga w gorączce połogowej. Na 10 tysięcy po- 
rodów przypadało w 1923 roku 51 wypadków śmiertelnych 
wśród matek. Przed wojną liczba ta wynosiła tylko 34. 
Zastraszający wzrost Śmierci w tej dziedzinie przypisują 
lekarze wzmożonemu spędzaniu płodów. Dla chorób wene- 
rycznych wynoszą te dane 3,7 (mężczyźni) i 2.8 (kobiety), 


dla odry — 1,5, dla kokluszu — 1,1, dla dyfterytu — 0,8, 
dla tyfusu — 0,3, dla szkarlatyny — 0,1. 

Skutkiem morderstwa, zabójstwa i stracenia zakoń- 
czyło w Niemczech w 1923 roku życie na każde 10 tys. 
żyjących 0,4 mężczyzn i 0,1 kobiet; samobójstwa pochło- 
nęły 3 (mężczyźni) względnie 0,1 (kobiety), wreszcie nie- 
nieszczęśliwe wypadki 6,4 (mężczyźni) i 1,7 (kobiety). 


Sprawy polityczne. 

Polska czyni starania, aby jej przyznano stałe 
miejsce w Lidze Narodów. Prasa angielska i francuska 
twierdzi, że Niemcy nie mogą sprzeciwić się temu. 

Niemcy. W parlamencie niemieckim otrzymał rząd 
dr. Luthra votum zaufania 10 głosami większości. Socjaliści 
wstrzymali się od głosowania. 

Rada ambasadorów uchwaliła opróżnienie strefy koloń- 
skiej w dniu 31 stycznia w nocy. Fakt ten dowodzi, że 
czyni się ustępstwa wielkie, ażeby rządowi niemieckiemu 
ułatwić wyjście w polityce zewnętrznej i wewnętrznej. 

Rosja. Lloyd George otrzymał zaproszenie do 
zwiedzenia Rosji sowieckiej. Zaproszenie przyjął, lecz od- 
łożył na czas późniejszy. 

Czechosłowacja. Posłowie słowackiej partji 
ludowej podpisali wniosek opozycji w sprawie natychmiasto- 
wego zwołania parlamentu i w ten sposób skompletowali 
wymaganą dla takich wniosków ilość głosów. 

Włochy. Mimo ostrego zakazu Mussoliniego, po- 
wtórzyły się znów zarówno w Rzymie, jak i w Genui de- 
monstracje studentów przeciwko Niemcom. Policja i tym 
razem energicznym wystąpieniem nie dopuściła demon- 
strantów do konsulatów niemieckich. Podczas tych zajść 
poniósł jeden z uczestników obrażenia cielesne. 

Stany Zjednoczone  zawiadomiły oficjalnie 
sekretarjat Ligi Narodów, iż przyjmują zaproszenie do 
wzięcia udziału w komisji pzygotowawczej konferenaji roz- 
brojeniowej. 


Z przeszłości Działdowa i powiatu 
działdowskiego. 


Charakterystycznem jest, że ci ludzie, uważający się 
za „Prusaków“ domagali się również praw językowych, 
a w r. przedstawiciele Związku Jaszczurki i Związku 
miast złożyli w. mistrzowi przysięgę w języku polskim — 
należy pamiętać, że z 52 przedstawicieli szlachty kilku 
tylko należy uważać za niepolaków. 

W roku 1452 zawiązali Gabrjel Bażyński i Tyleman 
von Wege stosunek z królem polskim. Kazimierzem Jagiel_ 
lończykiem, synem Władysława Jagiełły, w następnym 
roku Jan Bażyński na czele delegacji pospieszył do Kra- 
kowa, aby królowi polskiemu ofiarować Kraj pruski, pro- 
sząc w imieniu związku, aby król „raczył przyjąć ich na 
nowo pod swoją opiekę i być panem, co prawnie 
mu przystoi“. 

Te rokowania z Polską prowadzone były przez Ja- 
szczurczyków na własną rękę. 

W. Mistrz, dowiedziawszy się o poselstwie ziem pru- 
skich, wysłał posłów, którzy mieli przekupić doradców 
królewskich — chodziło im bowiem o to, ażeby król ży. 
czeniom rycerstwa pruskiego odmówi. Zabiegi te nie 
udały się jednak. Monarcha Polski przyjął ziemie „„pru- 
skie“ pod swoją opiekę. 

Kiedy wybuchałą wojna pomiędzy Polską a zakonem 
poruszono kwestję, komu ziemie pruskie powierzyć. Mia- 
sta przeważnie niemieckie, jak Elbląg, Brunsberga, Kró. 
lewiec były na królem duńskim, szlachta niemiecka bądź 
za królem Władysławem czeskim i węgierskim, ale Po- 
morze, ziemia chełmińska i michałowska, ziemie od- 
wiecznie polskie, stanowczo oświadczyły się z Polską i 
swoją wolę przeprowadziły. 

W liczbie 23 miast, ofiarowanych przez poselstwo, 
a zdobytych dla Polski w ciągu 20 dni znajdowały się: 
Działdowo, Nibork i Ostroda. 
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Prusy podzielono na cztery województwa: Toruńskie, 
Elbląskie, i Gdańskie, mianując wojewodami trzech bra. 
ci Bażyńskich, Ścibora, Gabrjela i Jana oraz królewiec. 
kie, które poruczono Augustynowi ze Szczebdy. List kró. 
lewski nosi nazwę „inkorporacji ziem pruskich i po- 
morskich, do Królestwa Polskiego dobrowolnie powraca- 
jących“. 

W początkach wojny walki były uporczywe, prowadzo- 
ne ze zmiennem powodzeniem. W styczniu 1455 r. Król 
wyznaczył dowódzców dla rycerstwa pozostałego w Pru- 
siech po miastach i zamkach. Dolne Prusy objął Jan Kol_ 
da, Czech. Dnia 13 lutego zbliżyli się krzyżacy pod Dział- 
dowo, a Sławko z Wierzborga, którego król jako dowódcę 
załogi tam zostawił, poddał zamek  nieprzyjacielowi. 
Szkodę tę nagrodził niebawem Jan Kolda. Udając, że jest 
komturem elblaskim, wszedł do Działdowa, załogę krzy. 
żacką w pień wyciął, miasto spalił — pozostałych miesz. 
kańców zwolenników zakonu w niewolę uprowadził. Czę_ 
ściowo usunięta przed zajęciem Działdowa załoga wraz 
z załogą z Ostródy, pragnęły odbić Nibork, lecz zostały 
rozproszone, częściowo wzięte do niewoli. 

Wojna przewlekała się lata całe, miasta i zamki prze, 
chodziły z rąk do rak. W lipcu 1460 r. z zajętego przez 
krzyżaków Działdowa załoga czyniła wypady na Mazow. 
sze, dając się srodze we znaki tak Mazurom sąsiednim, 
w stronie Ciechanowa, jak i ludności w powiecie osia- 
dłej. Klęski wojny były straszliwe. Z 21 tysięcy wsi tyl- 
‘ko 3013 nie padło ofiarą płomieni—a były to wsie na pół. 
ńoco-wschodzie położone, zdala od terenu wojennego. 
Spłonęły tedy prawie wszystkie wsie powiatu działdow_ 
skiego, a samo miasto Działdowo wraz z zamkiem legło 
w gruzach. Przeszło 300 tysięcy wojowników z obu stron 
zginęło, nie licząc innych mieszkańców, którzy. padli 
ofiarą chciwości i okrucieństwa przyjacielskich i nle. 
przyjacielskich żołnierzy. 

(C Am): 


RZECZY CIEKĄWE. 


Wiłhelm I! antychrystem. Na rok 1926 
przepowiedziała sekta adwentystów koniec Świata. Adwen- 
tyści opierają swą wiarę na Apokalipsie świętego Jana, 
księdze, pełnej mistycznych zagadek, które usiłowali nieraz 
rozwiązać różni teozofowie. Zapowiedzią końca Świata ma 
być przyjście Antychrysta. Adwentyści odnaleźli go w oso- 
bie ex-kajzera niemieckiego, Wilhelma Il. Apokalipsa okre- 
śla dokładnie Antychrysta. Ma on być cesarzem wielkiego 
kraju i odznaczać się będzie wymową. Państwo niemieckie 
jest wielkim krajem, a Wilhelm II słynął z niepoczytalnego 
gadulstwa. Władza Antychrysta trwać ma 42 miesiące, po- 
czem zacznie się jego upadek. Wilhelm II cieszył się istot- 
nie przez 42 miesiące wojennem powodzeniem, poczem woj- 
ska niemieckie zaczęły wojnę przegrywać. Na zasadzie tych 
dociekań doszli adwentyści do przekonania, iż Wilhelm II 
jest Antychrystem, zwiastującym koniec świata. 

Zatargi księcia z doróżkarzami. W Rzy- 
mie zmarł niedawno książę Bonnicelli, znany w całej sto- 
licy dziwak i oryginał. Książę urządzał codzień na Corso 
spacery w powozie, zaprzężonym szóstką koni. Za powo- 
zem ciągnęli chmarami andrusy i gawrosze, obrzucając księ- 
cia wyzwiskami i dowcipami niezawsze wytwornemi. Książę, 
który władał gwarą przedmiejską, niczem łobuz, odcinał 
się z kozła głośno irównie wytwornie. Słynne były w Rzy- 
mie ciągłe awantury i zatargi księcia z dorożkarzami, któ- 
rych był istnym postrachem. Pewnego razu książe Bonni- 
ecli miał sprawę sądową o wymierzenie policzka „koledze 
po fachu“, 

Sędzia skazał księcia na zapłacenie poszkodowanemu 
50 lirów. Nic nie mówiąc książe wyciąga nowy banknot 
100-lirowy z kieszeni i kładzie go na biurku przed sędzią. 

— Nie mam reszty! — mówi sędzia. 

— Fa niente (nic nie szkodzi!) — odbiera flegmatycz- 
nie książe, podchodzi do obecnego w sądzie poszkodowa- 
nego i z zimną krwią wymierza mu drugi policzek. 

— Rachunek się zgadza! — rzecze majestatycznie ksią- 
że i wychodzi spokonie z sali sądowej. 

Leczenie za pomocą barw. Od niepamięt- 
nych czasów znany był w Indjach wschodnich wpływ barw 
na zdrowie ludzkie, wskutek czego stosowano tam leczenie 
pewnych chorób za pomocą umieszczania chorych w poko- 
jach zamkniętych do których światło dostawało się przez 
filtry barwne, odpowiednio do wskazówek lekarza. 

Sposób ten leczenia, nazwany chromopatją, ma być 
obecnie wprowadzony w Anglji. 

Księgę hinduską, traktującą o tem leczeniu, przeło- 
żono na język angielski, a propagator tego leczenia, dr. 
Kher, wykłada jego zasady swym studentom. Według wia- 
domości podanej o tem przez angielskie pisma lekarskie, 
dotychczas w Marrasie, Delhi, Bombaju i innych miastach 
Indji wschodnich istnieją setki chromopatów, stosujących 
swe leczenie z powodzeniem. 

Skąd pochodzi domino. Iluż graczy w tę grę 
spokojną nie wie, skąd pochodzi i jak powstała jej nazwa. 

Otóż — jak przypomina „Journal dęs Voyages* — grę 
tę wynalazło dwóch benedyktynów, należących do klaszto- 
ru, założonego przez Św. Benedykta na Monte Cassini 
w roku 529, a w którym też życie swe zakończył Karloman, 
brat Karola Wielkiego. 

Bardzo surowa reguła tego zakonu wymagała między in- 
nemi od zakonników zachowania milczenia. Pomysłowi 
więc dwaj zakonnicy wymyślili dla uprzyjemnienia sobie 
rzadkich chwil wolnych, grę, niewymagającą gadatliwości, 
a nawet wygrywający partję nie zaznaczał swego zwycię- 
stwa inaczej, jak tylko przez wyszeptanie zdania liturgicz- 
nego: „Dixis Dominus domino meo*. Z czasem zdanie to 
łacińskie skrocono przy nazwie gry i pozostał tylko wyraz 
„Domino“, pod którym gra ta przetrwała do naszych czasów. 


A raju i ze świata. 


Sośnia. Dnia 31 grudnia 1925 r. oobyło się przed- 
stawienic dwóch sztuczeł „Czarna Marysia“ i „Riepoptrawny 
fotel". Sztuczłi te odegrały dzieci sztolne. Miło było patrzeć, 
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ja dzieci ochotnie Przątały się otoło wszelficb przytotowań 
do przedstawienia. Mali amatorzy chwili wystąpienia na 
scenę nie mogli się doczefać, tatim zapałem byli ogatnięci. 
Bardzo dobrze udała się sztuczła „Czarna Marysia“. Po 
stończonem przedstawieniu odśpiewano wieniec foleno i jeden 
3 uczniów swoimi słowami podziętował publiczności 3a przys 
bycie na ich przedstawieniu. Słuszna należy się 3a to poz 
chwała pp. nauczycielom sztoły Sośnii małym amatorom. 

Przedstawienia tafie powinny bye urządzane w Tażdej 
sztole. Mają one niemałą wartość Ola duszy Dziecta. Wyras 
biają once samodzielność, odwagę, a talje i na widzach, 
G zwłaszcza, młodzieży dotosłci, odbija się torzystnie, bo pos 
budza ich do naśladowania Ozieci. Co wiosfa prawie jest 
Towarzystwo Rlubu Sportowego. — Bardzo piętniel — 
Lecz jeszcze piętniej byłoby, goyby te Towarzystwa poszły 
3a przytładem maluczłich. Nieftóre się już biorą trochę do 
życia. Podobno Tow. Klub Sport. w Rocinie ucządziło sobie 
podczas świąt bardzo sympatyczną zabawę. Jest nadzieja, że 
młodzież tieoyś dobrze zrozumie wartość przedstawień amas 
torstich i będzie urządzać tałowe w wiostach. Starsi zaś 
chętnie pójoą patrzeć, jafto icb synowie, frewni i znajomi 
popisują się na scenie. 

Surmin. Ru przestrodze. W niedzielę, On.Al3 gru- 
Onia 1925 r. zabawiał się służący S$rancisze: Qabtś, sttzez 
laniem 3 teszingu. W chwili, gdy chciał wystrzelić, nadjechał 
wóz i 3 tego powodu opuścił Q©abryś nabity teszinq, 3 ftó- 
rego nabój przestrzelił mu noge. Õabryś nie chciał się pier- 
wotnie 3 tem zOradzić i oświadczył, je „zażqnał się wiołami*, 
a dody po 14 dniach noga bardzo spucbła i odstawiono go 
do lecznicy w Ostrowie, było zaognienie tat wieltie, iż ae 
brysiowi noge objeto. 

Sztlarta przygo0. Rurs oświaty pojasztolnej 
w Sztlarce Przyd. zamierza w sobotę, dnia 6 lutego b. r. 
o godzine 6-tej wiecz. w sali p. Semplowej urządzić przede 
stawienie amatorstie, połączone 3 rójnemi żartami scenicznemi 
izabawą taneczną. Odegrana ma być tomedja p.t. „Majster 
i czeladnił"'. Romedja ta odznacza sie zarówno swą bogata 
zawartością motalną, jaf i swoim nieztażającym bumotem, 
spowodujący salwy śmiechu. poucza ona nas, òo jafieqo 
nieszczęścia doprowadza nadmierne używanie altobolu. 3e 
względu na to, spodziewamy się, iż żaden 3e zwolennitów 
sztuti i zabawy nie postąpi grosza, lecz ochoczo pośpieszy 
na to przeo stawienie. 

3 3a lotoonu. i 

Upadetf teatrów niemiectich na Śląstu. 
„Breslauez Neueste Nachrichten" przynoszą biobowe wiadoz 
mości o stanie niemiectiep teatrów na >ląstu, ttóry pozo- 
stał przy Riemczech. 

Olsztyn. (Bonorowi obywatele miasta Olsztyna). 
3 otazji Romego Kotu wysłał magistrat miasta Olsztyna 
telegramy 3 życzeniami do obywateli bonorowych, Prórymi 
są generat von Dinoenburq, generat Scholz i generat von 
Below. Ażeby sobie zasłużyć na obywatelstwo bonotowe 
miasta Olsztyna trzeba zostać widocznie generałem. Goetbe 
lub Schiller nie uzystaliby nigdy obywatelstwa miasta Ol- 
szyna. Siec mają oni nawet pomnita. 
a pouczającywyrot w sprawie sprzed ae 
ły mająttów w czasie inflacceji. Sad najwyje 
szy w Berlinie (Rammetqericht) wydał w wajnej sprawie 
znamienny bardzo, a zarazem zasadniczy wytot. Stariący 
sprztoał w czasie inflancji swą realność (dospodarstwo), 
ftótej wartość w czasie przedwojennym wynosiła 323.000 mt, 
3a 2670 mare złotych czyli 610 dolarów. Rabywca realności 
był pewien zagraniczny tupiec. Starjący wniósł o unieważe 
nienie fonttaftu fupna, ponieważ nabywca świadomie wyży= 
stał jego ciężtie położenie. 3 tego powodu stariacy domagat 
sig zwrotu sprzedanej realności. — Są0D najwyższy ro3tr3y- 
dnął na Potzyść starjącego, ponieważ w owym czasie ceny 
3a nieruchomości były barzo nistie, sprzedający znajdował 
się w nader ciężłiem położeniu, a zagraniczny upiec wyzystał 
te ofoliczności i nabył realność jato lichwiat3. 

Ze świata. 

Smart $. p. fardOynał Mercier, jeden 3 naj- 
więtszych pattjotów bejqijstich ostatniej wojny. 

Waszyngton. Donoszą tu, że parowiec „Catistan* 
na sute? szalonej burzy zatonął, 25 matynatzy 3 załogi ofre- 
towej utonęło. 
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Poradni? gospodarsti. 


Jatie niebezpieczeństwa grożą ozimi- 
nom w zimie? SRajczęściej zachodzić modą trzy niebezpie» 
czeństwa, Etóre ujemnie odbić się mogą na stanie ozimin. 
Pierwsze te suche, zimne wiatry wschodnie, Etre przy bratu 
świejnej pottywy powodują wymatżnięcie oziminy. Stodła na 
zabezpieczenie ozininy przeciw tego rodzaju możliwości nie- 
stety nie mamy. Drugie niebezpieczeństwo to wyduszenie o3i= 
miny. przy wielfich opadach śnieżnych. przy zmiennej 3zwłas3= 
cza pogodzie, na warstwie śniegu tworzy się szczela sto- 
rupa lodowa, ftóra powoduje podniesienie się temperatury 
w dłębszych warstwach śniegu. W temperaturze tej rośliny 
znajdujące się zaczynają oddychać i żyć ograniczając się do 
bardzo szczupłedo zapasu powietrza, uzupełnienie ttórego jest 
niemożliwe ze względu na stotupę lodową. pozatem w wa- 
runfach talich rozwija się pewien qatunet pleśni, Etóry atas 
tuje oziminę i niszczy ją. Śtodfiem jedynym jest tu wyjechas 
nic 3 brong w pole i zniszczenie pofrywy. 

Ra glebach torfiastych i wogóle silnie próchniczych 
zachodzić może i inne niebezpieczeństwo. W oftesie silnych 
mrozów, ptzedradzanych ciepłemi słonecznemi południami, 
wierzchnia warstwa gleby wydyma siç i podnosi, to znów 
osiada. To podnoszenie i osiadanie spowodować może 
zwłaszcza u żyta przerwanie Eorzeni. Ra ziemiach tatich zapos 
biedawczym środtiem jest wczesny siew i niegłębofie przy: 
frycie ziarna. 


Jalie przysługi oddać może zżiemniat 
w gospodarstwie domowem?  Ziemniałti modą 
być używane nietylfo jafo niczem niezastąpiona potrawa, ale 
taje jafo dostonały środe oczyszczający. Kolorowe bafty 
i wyszycia piorą się świetnie w letniej modzie 3 dodatfiem 
surowych potrajanych ziemniatów, przedtem jednal natural- 
nie wymytych; wsypuje się je 0o wody w dość znacznej ilości. 
Dany przedmiot musi być tilfattotnie wyptany, a potem 
należy do wypłutać dobrze w wodzie 3 octem.  Ziemniałów 
można używać do czyszczenia noży, odpa0fi zaś i ofrawti 
można użyć przy myciu przedmiotów sztlanych, blaszanych 
i cynowych 3 bardzo dobrym słutfiem. 

Rowy sposób mycia butelef po oliwie 
lub innych tłuszczach. Po ugotowaniu Ławy wys 
tucić fusy na talerzy? i wysuszyć je zupełnie. Do butelfi 
po tłuszczu wsypać wysuszoną Pawe i nalać letnią wodą. 
Rawa pochłania 3 wielfą szybłością tłuszcz, tar, że zmies 
niwszy ją pare razy i wypłutawszy ostatecznie letnią wodą, 
ma się buteltę ja? nową. 


Wesoly fącit. 


Dobra gospodyni. 

— Dobry 3na? panie Miller. Moja żona śpiewa tylfo 

w tych wypaofach, gdy nie gotowała sama Polacji. 
Tatje powód. 

— Dziś nie wydaje mi się pan tał wysoti, jaf wtedy, 
ddym pana ostatnio widział. 

— Możliwe. DO tego czasu myłem sobie nogi. 

Dowód świeżości. 

Właściciel wędliniatni: Prawda, że Fiełbasa, ttotą pa- 
nu wczoraj poleciłem, była wyśmienita? 

Stały Hijent: Czy wyśmienita tego nie powiem, ale 
w łażdym razie świeża: znalazłem w niej Pawate? najnowszej 
da;ety. 


QOopowiedż Redafcji. 


p. Bełuzie w Chmielówce. Sprawę sztoły przedstawili- 
śmy w Ministerstwie Dświaty. Odpowied; załomunitujemy 
Panu w swoim czasie. 


poozięfowanie. 

Szanownym firmom M. Utct, Gebethner i Wolff, ©. 
Sylling, Trzasta, Evert i Micbalsti 3a ofiarowane Ola 
dziatwy powiatu Odolanowstiego fsiążti stłada serdeczne 
„Bóq zapłać“ Redafcja. 


©) głoszenia. 


W myśl art. 24 Ust. o powszechnym obowiąjtu służby 
wojstowej podaje się do publicznej wiadomości, że w czasie 
od 1 lutego do 15 lutego 26 r. wyłożone będą do wdlądu 
spisy poborowych 1905 tocziła w Maqistracie pofój 
Ar. 3 w godzinach urzędowych. 

Rażdy poborowy pominięty w spisie lub niewłaściwie 
wpisany, może w tym czasie żądać uzupełnienia lub sprosto: 
wania mylnego wpisu. 

W razie zmiany miejsca pobytu za granica na Ołużej niż 
14 cni, należy zgłosić się niezwłocznie w urzędzie Ponsulate 
nym, właściwym dla nowego miejsca pobytu, mzqględnie za: 
miesztania. 

Poborowi, ttórzy 3 jatichłolwiet bądż powodów dotyche 
czas nie zqłosili się dọ rejestracji, zobowiązani są zdłosić 
się do dodatfowego zarejestowania się 3 metryfa urodzenia 
lub dowodem osobistym natychmiast, najdalej zaś do dnia 
15 lutego 1926 r. 

poborowi wciąqgnięci do spisu poborowych miasta 
Działoowa, obowiązani są stawić się przed tą Romisją po» 
botową, ftóra ola miasta Działoowa będzie właściwą. 

Winni nie wypełnienia obowiąjtów 3 przyczyn nieusprae 
wiedliwionych, zostaną utarani grzywną 500 zł lub aresztem 
do G:ciu tygodni względnie obiema tatami łącznic w myśl 
att. 87. Ust. pob. 

Urzgo Policyjny. 
(—) Ryman. 


Riniejszem podaje się do publicznej wiadomości, że 
3 dniem 10 stycz. 1926 r. wydaje MWiejsfi Urząd Policyjny 
zezwolenie na noszenie i posiadanie broni na wniosef umo: 
tywowany i zaopatrzony w opłatę miejstą 1 zł 3 podaniem 
personalji. Znaczeł nabyć można w Rasie Miejsfiej w godzi- 
nach służbowych (00 B=mej do leszej). 

Działóowo, dnia 25. I. 1926 r. 
Ut;q0f Policyjny. 
(—) Xzyman. 


Kalendarz Ola Mazurów 


nabywać można w Działóowie, u pp: 


Gedamsfiego i Jaegerthala 
przy Xyntu, 


otaż p H olma przy ul. Dworcowej, 
a tałże 
w Warszawie w Nedatcji Gazety Mazurstiej (Boża 1). 


« Gieda. 


Nynefzbożowy. Sa gieloach zbożowych w War- 
sławie płacono w òn, 5 lutego za 100 tilo: Żyto suche 
12-22, 15.50, pszenica 34:37, jęczmień 25 — 29, owies 23 — 
23,50. 

XNynct pieniężny. Ggqiełdzie warszawskiej płacono 
w Oniu 5 lutego 3a dolara 7 zł. 29 i pół qr. 


„Bazeta Miazursta: i „Rowiny* pisma, pos 
święcone sprawom ludu ewanqelictiegqo, wychodzą co nies 
dzielę. Prenumerata fosztuje miesięcznie 60 qroszy, 3a prze- 
słanie do domu 10 qr. razem 70 qr.. co wynosi fwattalnie 2 3ł. 


- prosimy o wpłacanie 3aległej 
prenumeraty — Redafcja. 


Redatcjt w Warszawie: Hoża 1 m. 10, tel 408=24. W Działoowie Mazursti Dom Ludowy. Konto czetowe P. R. O. 80.4852 


Xedaftor odpowiedzialny: Emilja Sufertowa. Wydawca: Zrzeszenie £wanqelifów Polałów. współwyo: Tow. Przyjaciół Mazna 
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„Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10. 


